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a) . . * 
Niektóre wspómnienia historyczne 
0 Krysztofie, królu na wyspie 
Haycie, i jego rodzinie. 


Henryk Krysztof urodził się dnia 6. Grudnia 
1767, na zachodnio indyjskiej wyspie Grenadzie; 
będąc synem wolnych, ale ubogich rodziców, po- 
wierzony został w lltym roku życia swego za 
chłopca do usług pewnemu kapitanowi okrętu, 
odbywającemu naówczas podróż do wyspy Hayty. 


nowo. W roku 1801 był kommendantem w mie- 
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ście Kap. Na tym to urzędzie istotną swą rolę 
odegrywać zaczął. Tutaj to można było widzieć, 
jaką wzgardę, jakie lekceważenie okazywał dla 
bialych 1 kolorowych; ostatni większą część lu- 

ności miasta naówczas składali. Białych offi- 
cerów francuzkich starając się jak najzręcznićj 
względem istotnych swych zamiarów w obłędzie 
utrzymać, obchodził się z nimi bardzo grzecznie, 
łudził podarunkami, celem pokazania, jak wielce 


W drodze miał kapitan sposobność poznać przy- | jest dla Francyi przychylnym. ` 


mioty i skłonności młodego Krysztofa; a prze- 
konawszy się o jego lekkomyślności, przedał go 
pewnemu dzierzawcy plantacyj, który go do ku- 
chni oddał. Zmiana ta miejsca, dobroczynny 
wpływ wywarła na umysł Krysztofa; albowiem 
tutaj dopiero zaczął być pilnym i pracowitym, 
i niezadługo z kuchciką został kucharzem. 

Wydarzyło się, że wkrótce potém jenerał 
francuzki Bestain werbował ochotników do 
wojska; Kwysztof korzystając z tćj sposobności, 
udał się na brzeg, gdzie flota francuzka stała, 
przyjął na niej służbę wojskowa, a tém samém 
zrzucił z siebie na zawsze jarzmo osobistćj nie- 
woli. 

' Po skończonćj wyprawie morskićj, Krysztof 
porzuciwszy wojskowość, założył w mieście Kap 
oberzą, pod nazwiskiem la couronne, do czego 
bardzo wiele mu dopomogła znajomość sztuki 
kucharskiej: obrotny i czynny wkrótce zjednał 
sobie sławę pierwszego oberzysty; lecz będąc 
człowiekiem surowym i nieokrzesanym w obéj- 
ściu się z ludźmi, narażał się na wiele nieprzy- 
jemności, a często nawet i do bitwy przychodziło. 

Za wybuchnięciem rewolucyi francuzkićj roku 
1769, duch rozdwojenia także i na wyspie St. 
Domingo się rozwinął : na czele partyi królewskiej 
stali jenerałowie Biassaić, Candi i inni; prze- 
ciwnie Toussaint - Louverture, Vilłate 
Levaille zamierzali walczyć w obronie zasad 
republikańskich. Krysztof niewachał się zacią- 
gnąć pod znaki jenerała Toussaint: z począt- 
ku odbywał służbę bombardyera; lecz sprzy- 
krzywszy 'sobie ten rodzaj broni, przeszedł do 
dragonów. Mężny w boju, gorliwy w służbie, 
wkrótce uwagę wszystkich .swych officerów na 
siebie ściągnął. Przy pierwszem spaleniu miasta 
Kap widzimy go w stopniu kapitana, 

Za zmianą rzeczy na wyspie St. Domingo, 
Krysztof wychodzi z wojska i zostaje rzeżnikiem ; 
lecz i w tym stanie niemógł być szczęśliwszym, 
ponieważ ciągle złośliwy i gwałtowny w swem 
uniesieniu, zapominał się często tak dalece, że 
mięsem rzucał na kupujących; niedziw więc, że 
wszyscy znajomi powoli go opuszczać zaczęli. 
Krysztof to spostrzegłszy, porzuca jatki i z ze- 
branego kapitaliku się utrzymuje. Niedługo, jednak 
w té) mieczynności zostawał: wkrótce bowiem 
jeńeral Toussaint znając jego gorliwość w służ- 
bie, mianował Krysztofa kommendantem w Pe- 
ui Anse. Od tćj chwili ozył on dopiero na 


W tym czasie Napoleon po powrocie swoim 
z pobojowiska, nowemi laurami okryty, pewny 
pokoju na stałym lądzie, pomyślał o przywróce- 
niu porządku na wyspie St. Domingo, i w tym 
celu wysłał trzydziestotysięczną armią, złożoną 
z samych starych żołnierzy pod dowództwem 
jenerała Leclerc. WW tćj armii, niektóre pułki 
z samych Polaków były złożone, i ci, z małym 
wyjątkiem, ziemi rodzinnćj już nigdy nieujrzeli. 

Ta flotta w miesiącu Lutym roku 1801 do 
brzegów wyspy przypłynąwszy, w obec fortecy 
miasta Kap kotwice zarzuciła. Jenerał francuzki 
w wylądowaniu znajduje opór ze strony Kry- 
sztofa, który się tłumaczy, iż na to niema roz- 
kazu od jenerała Toussaint Louverture, a widząc, 
że Francuzi gwałtem do miasta się wdzierają, pali 
je, sam zaś z wojskiem w góry się cofa. Później 
połączywszy się z Toussaint Louverture 
i Dessalines, dość długo jeszcze bój z Francu- 
zami w górach toczono; aż nareszcie obydwie 


strony walką znużone, porozumiały się wzglę= 


dem zawarcia pokoju, na mocy którego jenera- 
łowie amerykańscy z swem wojskiem pod roz= 
kazy jenerała Leclerc przeszli. 

W roku 1804 murzyni ogłosili niepodległość 
na wyspie St. Domingo, zamieniwszy jéj nazwie 
sko na Hayti, zaprowadzili Rzeczpospolita, i po- 
stawili na jej czele Jakóba Dessalines, który 
jeszcze tegoż samego roku dnia 8. Pazdziernika. 
pod nazwiskiem Jakóba I. cesarzem się ogłosił, 
i Krysztofa pierwszym swym ministrem wojny i 
dworu mianował. | 

Po zamordowaniu cesarza Jakóba I. roku 1806, 
Krysztof ogłoszony został přezydentem i naczel- 
nym wodzem na wyspie Haycie, Petion zaś jego 
podkommendnym, i namiestnikiem południowych 
prowincyj. Na walnem zgromadzeniu w (ap. 
français, zwołanem dla ułożenia konstytucyj 
Krysztof pokłócił się z Petionem: albowiem osta- 
tni był za wolną reprezentacyą ludu; Krysztof 
zaś przy rządzie absolutnym koniecznie obstawał. 
Ztyd wynikła wojna domowa. Petion chociaż 
wszędzie pobity, gdzie tylko się pokazał, nie 
gdzie jednak do szczętu zniesionym być nie mógł, 
Pomimo największych usilowań Krysztofa, nie- 
udało mu się wyrugować go z Port au Prince, 
skąd nad południową częścią, pod nazwiskiem 


€ 


prezydenta panował. ; 
Po uprzątnieniu tych przeszkód, Krysztof ogło= 


„sił się królem Hayti w roku ISI, pod nazwi- 
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-skiem Henryka I; i dnia 2. Czerwca korono- 
-wany został wraz z swą małżonką Maryą Lud- 
wiką przez mniemanego Arcybiskupa Gonzalez, 
bo go Papież potwierdzić niechciał.  Xiążęta i 
"xiężniczki jako członkowie familii królewskiej, 
przybrali tytuł Królewiczowskich Mości. Dwór 
"na stopę europćjską zupełnie urządzono, co nie- 
mało wzgardzonym i upośledzonym niegdyś mu- 
rzynom pochlebiało. 
Krysztof przez tyraństwo i licznych swych 
przyjaciół, których podarunkami i przywilejami 
jednać sobie umiał, pomimo wszelkich usiłowan 
rządu francuzkiego, aby koniecznie tę wyspę 
odzyskać, utrzymał się na tronie aż do roku 
1820. W tym roku od kilku miesięcy ciężką 
_ chorobą złożony, leżał w Sans-Souci, ulubionćm 
swem letniém pomieszkaniu.  Natenczas xiążę 
Marmelade, Gubernator stolicy, i minister wojny 
xiążę Limbć, korzystając z jego nieobecności, 
zawiązali spisek przeciw niemu. Dnia 6. Paż- 
dziernika przychodzi wiadomość do miasta, że 
w St. Marc wybuchło powstanie; lecz w tćj 
chwili nikt o ogromie niebezpieczeństwa nie- 
myśli. Nad wieczorem powstaje wielki rozruch, 
nareszcie za nadejściem nocy, około 11 godziny, 
odgłos trąb i bębnów, zwołujący wojsko do bro- 
ni, tentent koni pod uwijającemi się na ulicach 
jeżdzcami, przeraźliwy krzyk murzynów, na około 
w płomieniach plantacye, strach i trwogę dopiero 
między nieszczęśliwymi Europejczykami roznosić 
zaczynają. Stolica noc ćałą w tym stanie prze- 
trwała.  Nadedniem lud, pod dowództwem jedne- 
go z swych officerów, złupiwszy broń i pieniądze 
u pewnego kupca europćjskiego, łączy się z woj- 
skiem, staje obozem pod Haut du Cap i spro- 
wadza armaty z miasta: to wszystko stało się 
w jednćj chwili. 
ł (Koniec nastąpi.) 


Dwie matki. 
(Koniec.) 

 Mróżny grudniowy, wicher, z przerażliwym 
światem, przeciskając się przez potłuczone szyby, 
dął gwałtownie do nędznego poddasza, w któ- 
rem pracowała uboga Malgorzata. Blady i mi- 
gający się płomyk lampy, miotany nieustannemi 
powiewy, zdawał się gasnąć co chwilę i zaled- 
wie niekiedy blade rzucał światło na zrujnowane 
i z wszelkich sprzętów ogołócone mieszkanie, w 
kącie którego, na garści słomy, okryte łachma- 
nami, spoczywało głębokim snem uśpione kilko- 
letnie dziecię. Małgorzata spojrzała na tę nie= 
szczęśliwą istotę wzrokiem politowania i żalu. 
Jej wargi konwulsyjnem drzeniem wewnętrzną 
okazywały boleść, a oczy z trudnością wstrzy- 
mywały łzy, żeby nieopóźnić roboty, od której 
zawisło jéj jutrzćjsze wyżywienie. „,O! śpij, śpij 
diugo !< zawołała przerywanym głosem. „Jeszcze 
się dość wcześnie obudzisz, abyś wołała chleba, 
którego ci dać niemogę.* 


| 


Małgorzata kochała z czułością swoją biedną 
Łucyę; ale niedola odrętwia nasze serca, po- 
dobnie jak zimno członki; tym sposobem między 
matką a córką, niebyło pieszczót tkliwych, prze- 
ciw nie zaś rozmowy ich były rzadkie, a słowa 
pełne cierpkości i smutnego zniecierpliwienia, 
Pierwsza cierpiała w nadziei przysziego lepsze- 
go życia, druga zostawiona saméj sobie, przyjmo- 
wała złe lub dobre wrażenia, jakie jej traf lub 
okoliczności nastręczały. Jéj rozum naturalny 
niemiał żadnego przewodnika, a jéj charakter za» 
ciemniał się pod smutnym wpływem nędzy i zu- 
pelnego opuszczenia. Biedna Łucya! a przecież 
była piękną; lecz piękność ta podobną była do 
rosy, którą deszcz nawalny brudnym piaskiem 
opryska, a od której z żalem odwracamy oczy, 

„Co za noc, noc straszliwa! Łucya leżałą 
śmiertelną trawiona gorączką; niebyło nikogo 
ktoby pomógł biednćj matce i udzielił ratunku ; 
nikogo, ktoby przywołał doktora mieszkającego 
zbyt daleko, Musiała opuścić chorą, zostawić ją 
na łup boleści i obłąkania, wśród okropnych 
widziadeł, jakie się zwykle choremu w samotno- 
ści przedstawiają; a ten, który ją miał przywołać 
do życia, nieprzyszedł aż dopiero nazajutrz. 
Przepisał jéj wprawdzie lekarstwa, pijawki i 
kąpiele, lecz na to wszystko potrzeba było przy- 
najmnićj ze sześć talarów; litość chrześcianska 
zaledwie dwóch dostarczyła, a natura dokonała 
reszty; jednem słowem, Łucya została uratowana 
lecz jakże jej powrót do zdrowia był długi, 
nieznośny ! : ` a 

Nie było zdrowego i świeżego powietrza, 
któreby wzmacniało jej wycieńczone siły, Nie 
było żadnych zabawek, któreby zatrudniały jćj 
wychudłe rączęta. Chleb czarny i suchy bole- 
śnie uciskał jej osłabiony żołądek. Małgorzata 
widziała jéj cierpienia, czuła je zbyt głęboko 
a jej macierzynska czułość tak słodka w chwis 
lach swobody i szczęścia, niebyła dla nićj jak 
tylko żródłem srogiego udręczenia. 

Nadszedł czas, „w którym chęć strojenia się 
jest dla młodej dziewczyny niezwalczoną potrzebą; 
w którym marzy o wielkich obchodach, o igrzy- 
skach na zielonych' trawnikach, w którym: prze- 
chadzki i zabawy zdają jej się rzeczą tak mocno 
zachwycającą; w którym nakoniec jéj serce szuka 
odpowiedniego sobie, Łucya na próżno o tem 
wszystkićm marzyła. Jej piękność więdniała od 
ciągłćj i nieustannej pracy; a nigdy strojów, 
nigdy zabaw, ani miłości. — Ztemwszystkiem 
dnia jednego sądziła się być szczęśliwą, Ocz 
pięknego i szlachetnego młodzieńca szukały jej 
spojrzenia: było to w tłumie ludzi; wróciła do 
domu, on szedł za nią z daleka, Biedna Łucya! 
myślała, że będzie jego żoną, Niestety! niezo- 
stała jak tylko faworytką. 

W dwa miesiące potćm, Łucya uszła z mie» 
szkania Małgorzaty, à i 

Strapiona matka na próżno jéj powrotu ocze= 
kiwała. Na próżno wzywała jej w samotności, 
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Byłaby oddała życie swoje, ażeby ją raz jeszcze 
oglądać. Znalazła ją nakoniec, O boleści! 
Sama jednę, otoczoną fatszywym blaskiem zbytku, 
wychudłą, lecz upstrzonną mamiącemi pięknidła- 
mi. Ktoś jéj ją z boku pokazał, ale. nieszczę- 
śliwa Małgorzata, odwracając twarz swoję ze 
wstrętem, wyrzekła się imienia matki; a wyle- 
wając łzy gorzkie nad losem tćj, co ją opuściła, 
wkrótce nędzne zakończyła życie, 


I 


N y; <A 

kati ; Moak 

EO S e 
OKop prz 


szczęśliwych, bądż, aby je pocieszyć w ich 
smutnych i opuszczonych siedliskach, bądź aby 


wyjednały u mężów, przyłożenie się do wznie- | ogólnym popłochu szukając schronienia, zamknęli ` 
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Ta różnica tak uderzająca losów dwóch mia- 


tek, nie jest niestety! marzeniem, ani też przy- 
widzeniem. W dwóch stanach kobiety, podzie- 
lają mnićj lub więcćj los Pani M. albolitćż 
ubogićj Małgorzaty, a ostatnich podobno nie- 
równie większa jest liczba. Oby szczęśliwe 
matki wspomniały sobie niekiedy na łzy tych nie- 
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y wsi Gieczu, Grodziszczko zwany. 


zabory swoje w głąb kraju ku Gnieznu. Ka- 
sztelanowie okoliczni z wielą włościanami, w 
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sienia dobroczynnych zakładów, któreby nas | się w Gieczu. Co dowodzi, iż zamek ten nie- | 


uwolniły od tej okropnćj myśli, że najsłodsze i 
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tylko źródłem rozpaczy. 


Giecz. 


Jak wszędzie, tak i okołjce przez nas za- 
mieszkiwane, były w upływie wieków świad- 
kami różnych wypadków, które przechodząc pa- 
mięć ludzką, obce podaniom gminnym, samej się 
tylko historyi własnością stały. Czas wszystko 
niszczący, przemieniając ludne miasta w mało 
osiadłe włości, warowne zamki w zwaliska, je- 
zeli nie calkiem zatarł, to przynajmnićj słabe 
tylko zostawił dawnćj wielkości znaki. Taki 
widok przedstawia nam Giecz, wioska w po- 
wiecie Średzkim, a dawniej w województwie 
Gnieżnieńskićm, położona blisko tego miejsca, 
gdzie się toż województwo z Kaliskićm i Po- 
znańskiem stykało. Dzieje Giecza sięgają od- 
ległćj starożytności. Roku 1059 Brzetysław, 


xiążę czeski, syn i następca Udalryka, naszedł | niewiadomo; lecz już za czasów Długosza, który 


zbrojną ręką kraje polskie. Dla dania pozoru 
sprawiedliwości gwałtom, wysłał wożnego, upo- 
minając się u dozorców naówczas krajowych, o 
oddanie ziem zabranych przodkom swoim przez 
Chrobrego. Odpowiedź tychże, że to uczynią 
wtenczas, kiedy Czesi Polakom Pragę powrócą, 
rozgniewała Brzetysława. Ogłosii przeto wojnę 
i wpadłszy do Krakowa; zniszczył miasto pożo- 
gami i rabunkiem, skarby zaś książąt polskich, 
w złocie i srebize pozabierał,  Ztąd pomykał 
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| Lecz i to miejsce uległo przemocy, a lud w-wiel- | 


tylko musiał być w ówczas mocnym, ale nawet 


świętsze imię matki, nie jest częstokroć jak | przestronnym, kiedy mieszkańcy całćj okolicy ze 


swym dobytkiem, w nim pomieszczeni być mogli. 


| kiej liczbie tamże zabrany, zagnano do Czech 


| 


na trzebienie lasów Cirnin, i na zakładanie no- 
wych osad. Brzetysław dał tymże pojmancom, 


a nowym już Czech obywatelom, przełożonego | 


z ich narodu, z pozwoleniem, aby się prawem 
olskićm sądzili, Kozmas, czeski dziejopis, 
tóry żył za czasów Bolesława Krzywoustego, 

to jest: około roku 1126, powiada: ze ci osadnicy 

za jego jeszcze czasów Gieczanami się zwali. 

Giecz przez to stawszy się pamiętnym w histo-, 

ryi, może także służyć w historyi prawodawstwa 
polskiego jako pierwszy ślad ustaw krajowych. 

Przy podziałe Wielkiej Polski między Prze- 

'mysława 1 Bolesława, braci, roku 1247, znajdu= 

jemy Giecz jako miasto, które razem z okolicą 

Gnieżnieńską dostało się ostatniemu. Jakiego zaś 

losu doznał ów niegdyś obronny zamek, całkiem 


umarł roku 1489 nie istniał, Owszem tenze 
historyk wspomina o wysokiej i przestronnej 
górze między Gnieznem a Poznaniem, Giecz 
zwanej, na którćj stał niegdyś zamek xiążęcy, 
a teraz kościół jest zbudowany. Lubo wpraw» 
dzie nadaremnieby ktoś szukał w tćj okolicy 


onćj ogromnćj góry, wyraźnie jednak z powyże 


szego podania pokazuje się, że okop Gro- 


dziszczko, tuz przy. samym Gieczu będący, 
zob. obrazek Ño. l.. jako góra do historyi Dł 
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gosza się wcisnął. Okop ten na błotach poło- 
zony, nie tylko w dawnych czasach mógł być 
trudnym do 'dobycia, lecz dzisiaj jako dzieło 
ręki ludzkićj, w każdym wzbudzać musi podzi- 
Na tymże znajduje się kościół paro- 
chialny i pomieszkanie plebana, Tutaj więc, 
gdzie dzisiaj świątynia Bogu poświęcona, przed 


ośmset laty lud zgromadzony wznosił także. głos, 


ku niebu, aby odwróciło od niego oręż wszy- 
stko niszczących Czechów. Sam Giecz takze 
nie jest pozbawiony pomników, świadczących 0 
jego starożytności. Któż nie spojrzy bez zdu- 
mienia na kościołek we wsi postawiony (obraz 
Nr. 2.). Ściany jego z ciosanych kubicznie twar- 
dych kamienni polnych wzniesione, świadczą, 
że już wiele pamiętają wieków, i na wiele je- 
szcze poglądać będą pokoleń. © 

Nakoniec wspomnieć mi jeszcze trzeba o sla- 
dach zameczku w lesie Dzierzchnickim (No. 3.) 
o ž mili od Giecza oddalonego, które także przez 
miłośników starożytności z upodobaniem oglądane 


być mogą. E. K. 


Wesele chińskie. 
U nas żenią się z miłości albo z pieniędzy : 
Chińczycy nieznają tćj altenatywy: u nich 
wszysthie związki małżeńskie interes kojarzy, a 


dalej, 


Wesele chińskie, 


małżonkowie dopiero po zawarciu nierozerwam 
nego związku, pierwszy raz się widzą. W Eu- 
ropie, w wysokich domach, czasem dzieci w ko- 
lebce bywają sobie zaręczane; Chińczycy idą 
łącząc związkiem malzeńskim dzieci, 
nim się jeszcze urodzą. Dwie niewiasty brze- 
mienne, układają pomiędzy sobą związek dzieci, 
które pod sercem swóm noszą: wręczają sobie 
zadatki, jako rękojmią danego słowa, a umowa 
tym sposobem zawarta, jest świętą, chyba, ze 
dzieci te jednój są płci, lub kiedy jedno z nich 
umrze przed czasem; do tych koniecznych prze- _ 
szkód dodają zwykle i trzecią, to jest trędy. 
Lecz najczęścićj rodzice nie zajmują się. sami 
przyszłóm postanowieniem swych, dzieci, zosta= 
wując to staranie stręczarkom; albowiem to 
rzemiosło, u nas na tak nizkim zostające stopniu, 
do którego chyba w rozpaczy uciekamy się, 
w Chinach jest jednóm z najwaznićjszych i naj- 


korzystnićjszych. Gdy więc takowi faktorowie 
i faktoxki znajdą, co sobie ułożą, i gdy rodzice 
przystaną na ich propozycyą, wyznaczają dzień 
zaręczyn: š 
Ceremonia ta zależy na oddania sobie poda- 
runków, które druzbowie przynoszą w koszach 
do domu. Kosz ofiarowany przyszłej zaręczonćj 
powinien zawierać: owoe 1 pieniądze, wysypane 
na kupki we wszystkich czterech kątach izby; 
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drugi kosz, szynkę świeżą ważącą 12 funtów, a 
trzeci pewną ilość makaronów. Gdy huk mo- 
ździerza ogłosi sąsiadom i sąsiadkom przybycie 
podarunków, narzeczona stawa przed wnijściem 
pokoju oświeconego czerwonemi świeczkami ja- 
rzęcemi; odbiera podarunki i dzieli kawałki 
szynki pomiędzy przytomnych.  Podtenczas da- 
je także narzeczonemu podarunki, składające się 
z owoców w sześciu paczkach, nadto dostaje on od 
swćj przyszłej teściowćj niektóre drobnostki, mia- 
nowicie zaś ziarna korbalow e wysuszone na słoncu. 
Lecz te ziarna wiele go kosztują; albowiem zwy- 
czaj nakazuje wywiązać się pewną summą pie- 
niędzy, którą uważają jako cenę za żonę. Sum- 
ma ta pomiędzy 280 do 500 franków wynosząca, 
musi być koniecznie wypłaconą; inaczej bowiem 
młody pan żony nie dostanie. Gdy się ukończą 
te ceremonie, dziewosłęby radzą się astrologów, 
aby ci wyznaczyli dzień pomyślny ślubu : 
z resztą nieomieszkują nigdy wziąść z sobą ka- 
wał wieprzowego mięsa, któremby złego ducha, 
wyobrażanego zawsze pod postacią tygrysa, za- 
bawić i ująć mogli, izby tenże zajęty swym przy- 
smaczkiem, zapominał nowożeńców i niewypłatał 
im jakiego figła. i 
W dniu umówionym narzeczona zaczyna się 
strojó: najważnićjszą zaś tego stroju częścią jest 
ogromny kapelusz, w kształcie kosza, który po- 
krywając zupełnie głowę, i zasłaniając figurę, 
spada aż po pas: tak zasłonioną w lektyce zâ- 
mykają, ponieważ przestrzegają pilnie, aby nikogo 
nie widziała i nie była widzianą. Orszak we- 
<selny, urządzony od dziewosłębów , wyrusza 
nakoniec poważnym krokiem: etykieta wymaga, 
aby wszyscy towarzyszący wydawali -jęki, pła- 
cze i smutne szlochanie. EIN 
Gdy się ten orszak zbliży do domu młodego 
pana, goniec pędzący z doniesieniem, co tchu 
krzyczy: otóż jest, otóż jest: natychmiast 
daje się słyszeć huk moździerzy, którym wszy- 
stkie uroczystości w Chinach bywają ogłaszane; 
a pan młody zamykasię jak najspiesznićj w swych 
pokojach. Dziewosłęby idą go szukać i prowa- 
dza do lektyki. Tutaj powinien wynurzyć naj 
żywsze uczucie; otwiera lektykę ze drzeniem, 
rowadzi narzeczoną i sadza za stołem, sam zaś 
naprzeciwko nićj siada. Po uczcie, którćj tylko 


młody pan używa; ponieważ panna młoda zasło- 


niona swym kapeluszem, nie może ani kawałka 
do ust włożyć, małżonkowie oddalają się do Bali. 
1 to właśnie dla męża najważniejsza jest chwila; 
wtedy bowiem wolno uchylić owego tajemnicze- 
go kapelusza, i po pierwszy raz oglądać wdzięki 
swćj towarzyszki, przekonać się, czy mu los 
dobrze lub żle usłużył. Lecz jakiemikolwiek 
jest wzruszony uczuciami, nie daje ich poznać, 
okazując tylko zadowołnienie. Pierwsza ta proba 
służy do przygotowania panny młodej do drugićj, 
daleko wudnićjszćj i przykrzćjszej dla niej. Po- 
tém bawiem przystępują z kolei wszyscy przy- 
tumni i cenzurują młodą panię; każdy z nich 
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powiada swe zdanie z taką otwartością, na jaką 
by się u nas podobno nikt nie zdobył: bo jak 
mąż: udawać musi swe ukontentowanie i ukry- 
wać, jeżeli mu się co niepodoba, tak ci mają 
wszelką wolność wynurzenia zdań swoich. Naj- 
częściej więc nadużywają danego prawa, a zwła- 
szcza kobiety, które dawnićj zostały od drugich 
wycenzurowane, teraz mszcząc się rozpuszczają 
swój obosieczny język. Podczas całćj téj kry- 
tyki, ofiara, którą nasz obrazek wystawia, ska- 
zana jest na głuche milczenie, jakkolwiek do- 
tkliwe są przycinki przytomnych. Chwila ta daje 
powód do wielu nieprzyjażni i nienawiści w przy- 
szłem życiu; albowiem młoda małżonka nie 
omieszkuje nigdy zemścić się późnićj i oddać wet 
za wet. Małżeństwa Chinskie nie stoją wcałe 
w żadnym związku z uroczystością kościelną ani 
polityczną. Dla dziewosłębów , dla rodziców, 


małżonków i gości zaproszonych, którzy co mo- 


ment, za najdrobnićjszą drobnostkę drogo ten 
zaszczyt opłacać muszą, ślub załatwia się tak, 
jak kazdy zwyczajny interes, spekulacya, gdzie 
każdy pragnie coś zyskać. Tak więc ten smu- 
tny dzień jest tylko początkiem niewoli i nędzy, 
którą najczęściej kończy samobojstwo, ; 


Zakony rycerskie. 
Kawalerowie maltanscy. 
(Dalszy ciąg.) 


Pierwszą wojenną powinnością i celem Ryce- 
rzy Szpitalnych było, bronić pielgrzymów, towa- 
rzysząc im w drodze z portu do $. miasta i z 
miasta do portu, Lecz powoli zakres ich dzia- 
łania rozszerzał się coraz bardzićj; sława ich 
wojenna wzrastała; przyczyniali się gorliwie do 
wszystkich następnych krucyat, i w najsławnićj= 
szych bitwach, jakie się w ziemi świętćj z Mu- 
zułmanami tączyły, szpitalnicy równie jak Tem- 
plaryusze najczynnićjszy udział mieli. i 


Nagradzając ich męztwo przy zdobyciu Aska=' 


lonu i Gazy w 1153 roku okazane, Papież Ana- 
stazyusz W. nadał im wiele nowych przywiłe- 
jów; między któremi był ten, iż zakon szpital- 
ników |nie powinien ulegać nigdy exkomuniee 
kościelnej;:a to tak dalece, że choćby na cały 
kraj jaka klątwa kościoła paść miała, członko- 
wie i poddani zakonu w tym kraju będący, za 
wolnych od niej uważać się mają. Bulla ta Pa- 
piezka przyczyniła się znacznie do wzrostu po= 
myślności zakonu szpitalników. We wszystkich 
prawie krajach Europy obszerne dobra nadane 
mu zostały, częścią przez poboznych królów i 
xiażat, częścią przez wchodzących do zakonu 
członków najznakomitszych i najbogatszych rodzin. 


Pomimo przysiąg i ślubów, bogactwa miały 


zwykły swój wpływ na zakon; rozwoluiły suro= 
wosé przepisów, otworzyły pole do wszystkich 
światowych roskoszy, i z pokornych, ubogich 
sług Chrystusa i pielgrzymów, uczynily ich 7-7- 
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wiązłymi, dumnymi, i zuchwalymi panami. Od- 
miana ta nie nastąpiła nagle, ale się zbliżała 
stopniami, tak, że w pierwszym wieku założenia 
swojego, zakon szpitalników podzielał z Tem- 
płaryuszami nieprzyćmioną niczem sławę męztwa 
i cnót chrześciańskich, które wtedy ostatnim ś, 
Bernard, i z nim świat cały przyznawał. 

W ówczas téż oba te zakony łączyła bra- 
terska przyjażn, oba tylko ubiegały się o to, kto 
więcej zasług w obronie ziemi ś. położy, i tym 
sposobem przyczyniły się najwięcej do ustalenia 
w nićj potęgi chrześcian pod następcami Goffreda. 
Lecz wkrótce, w miarę wzrostu bogactw i zna- 
czenia obu zakonów, zaszczepiona między nimi 
zazdrość, zamieniła się w najgwałtowniejszą z obu 
stron nienawiść, która może się policzyć do 
główniejszych przyczyn ostatecznej utraty Jero- 
zolimy przez Chrześcian. 

Przewidywali to królowie jerozolimscy, a nie 
mając sami żadnej nad zakonami władzy, uda- 
wali się po kilkakroć do Papieża z prośbą, aby 
je między sobą pogodził, zabiegając tym sposo- 
bem  niebezpieczeństwu, jakieby bezwątpienia, 
prędzćj lub późnićj wynikło dla Jerozolimy z roz-. 
dwojenia tych właśnie, na których największa 
jéj nadzieja spoczywa. Za kazdćm'takiem przed- 
stawieniem, Papieże, ofiarując pośrednictwo swoje 
poróżnionym zakonom, przywodzili je na czas 
pewny do zgody, ale i to tylko na pozór. Nie 
pomogły: formalne traktaty, jakby między dwó- 
ma mocarstwy, przez ich wielkich mistrzów mię- 
dzy sobą zawarte, i przez Papieża stwierdzone. 
Zakorzeniona w sercu nienawiść, wybuchała za 
lada powodem: i do tego przyszło nakoniec, że 
samo spotkanie się szpitalnika z Templaryuszem 
czy na ułicach miasta, czy w polu, stawało się 
juz hasłem do bitwy. ~ Haam 

Dziejopisowie obwiniają szpitalników, iż oni 
pierwsi wszczęli tę nienawiść, zajrząc Templaryu- 
szom prędkiego wzrostu ich bogactw; lubo po- 
wiadłości ostatnich nie wyrównywały nigdy po- 
»iadłościom rycerzy ś. Jana. 1 tak-w 13. wieku; 
'Templaryusze posiadali tylko 9000 dóbr ziemskich 
rozmaitćj wielkości, kiedy w tymże czasie ich 
przeciwnicy, po róznych krajach Chrześciańnstwa 
19000 podobnychże dóbr liczyli. Sława rycer- 
ska, i wpływ na dworze królów Jerozolimskich, 
dostarczały im nie mnićj ważnych powodów za- 
wiści i nieprzyjaźni. | 

Gdy nakoniec ani pośrednictwo królów, ani 
napomnienia: Papieżów, ani nawet usiłowania na- 
czelników obu zakonów, nie mogły ich. między 
sob, pojednać; po wielu cząstkowych potycz= 
kach, postanowiono z obu stron w roku 1259 
rozprawić się ostatecznie po nieprzyjacielsku, w 
jedaćj walnej, ogólnej i stanowczćj bitwie. Wszy- 
stkie siły obu zakonów w ziemi świętej, stanęły 
przeciw sobie na objętem szrankami połu. Bi- 
twa była zaciętsza i krwawsza od tych wszy- 
stkich, które kiedykolwiek Chrześcianie z Maho- 
nietanami stoczyli, ; 

Rycerze ś, Jana przemo, ł, i nie dając prze- 
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baczenia, wszystkich poddających się Templaryu- 
szów bez litości wycięli, kilkunastu zaledwo ży- 
cie unieść zdołało. Klęska ta nie zniszczyła je- 
dnak zawziętości zwyciężonego zakonu. Szeregi 
jego napełniły się wkrótce nowymi przybylcami 
z Europy, lecz nie czas było myśleć o zemście. 
Strasznićjszy niż którykolwiek dotąd nieprzyja- 
ciel, zagrażał Chrześcianom w ziemi świętej; był 
nim Sułtan Egipski, na czele bitnych Mamelu- 
ków. Współność niebezpieczeństwa pojednała 
oba zakony, walczyły zgodnie z nieporównaną 
odwagą. Przewyższająca na zbyt siła nieprzy- 
jaciela, nie dała im odnieść zwycięstwa; miasta 
po miastach wpadały w moc Sułtana; lecz ża- 
dnego pierwćj nie zdobył, dopoki z broniących 
go ostatni Templaryusz, ostatni Johannita nie po- 
legł; żaden nie uszedł z bitwy, żaden się jeń- 
cem dobrowolnie nie poddał. ; 

W roku 1291 Sultan Egipski obległ ostatnie 
miasto w ręku jeszcze Chrześcian będące, Akrę, 
bronione ostatniemi siłami Templaryuszów i Jo- 
hannitów. Kilkanaście tysięcy Mameluków po- 
legło w czasie oblężenia, ale tćż i najwaleczniejsi 
z obrońców zginęli. Sułtan nakoniec przypuścił 
szturm ostateczny. Podczas bitwy na wałach, 
szpifalnicy z W. Mistrzem swoim na czele, wy- 
szli skrycie drugą bramą miasta, i z tyłu obóz 
szturmujących napadli. Czynność Sułtana  omy- 
lila śmiałe przedsięwzięcie; niezmieszani Mame-; 
lukowie wstrzymali niespodziane natarcie Chrze- 
ścian, którzy w tejże chwili odebrali przerażająca, 
nowinę, że W, Mistrz 'Femplaryuszów z resztą 
braci, poległ w obronie miasta, i że miasto pod- 
dało się niewiernym, Trzeba się było cofnąć lub 
zginąć; cofali się zatćm ku morzu, oganiając SIĘ 
przez całą drogę otaczającym zewsząd Mamelu-- 
kom, i znalazłszy u portu małą łódkę, w, mej, 
ocalenia szukali. Nie potrzeba im było większe-, 
go okrętu, siedmiu tylko rycerzy pozostało przy 
zyciu. Mała ta resztka znacznego przed chwilą 
hufca, schroniła się na wyspę Cypru, będącą po 
rządem chrześciańskiego xiążęcia ; wzięcie. Akry 
i klęska zakonów, którą pod murami tego miasta 
poniosły, położyła koniec panowaniu Ohrześcian. 
w ziemi świętćj. W. Mistrz szpitalników ś. Jana 
zaraz po przybyciu do Cypru, posłał rozkazy do 
Europy, zwołując ogólną kapitułę zakonu. Wszy- 
sey bracia z różnych krajów udali się na wschód. 
Lecz zapał krucyat już był ominął. Zakon sam 
bez posiłków i pieniędzy z Europy, nie mógł 
przedsiębrać powtórnego  oswobodzenia ziemi 
świętej; i po dziesięciu latach przygotowań, naj= 
większe dzieło, jakie mógł. dokonać, było zdo+ 
bycie wyspy Rodus w 1310 roku. - Trzymali ją 
szpitalnicy aż do roku 1522, i w ciągu tego 
posiadania zwani byli powszechnie kawalerami 
czyli rycerzami Rodyjskimi, jak potćm po owia= 
daniu Malty, nazwisko Małtańskich przyjęli. Od: 
zdobycia wyspy Rodus, zaczyna się w dziejach 
zakonu nowa zupełnie epoka, która mu więcćj 
od pierwszej nieśmiertelnej sław éj zjednała, 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Polowanie na niedźwiedzie. 


Znajomy jest wielu Czytelnikom sposób po- 
Jlowania na niedźwiedzie w Litwie i krainach 
niegdyś do Polski należących. W Finlandii z 
długim oszczepem polują na "nie, a żwierz roz+ 
jadły nieraz rozszarpie swego, przeciwnika,: jeżeli 
tenże za pierwszem 'pchnięciem nie zada. mu 


śmierci. W Sabaudyi zapuszczają się aż do le-' 


gowisk niedźwiedzi, i dtażniąc je wywołują prze- 
ciw sobie. Niebezpiecznym bardzo jest takowy 
rodzaj polowania; albowiem jeśli. myśliwiec nie 
ugodzi żwierza śmiertelnie, w chwili, gdy tenże 
na tylnyęh powstaje łapach, i zbliża: się ku nie- 
mu, niechybnym i okropnym zgonem śŚmiałość 
swoję przypłaci. WW Rossyi tak na niedźwiedzie 
polują: chłop, a nawet często chłopczyk czter- 
nastoletni, udaje się do kniei i to z nożem jedynie, 
mało co większym od zwyczajnego, lecz mocno 
, wyostrzonym. Skoro z dala ujrzy niedźwiedzia, 
natychmiast rzuca się na ziemię, udając trupa, i 
czeka na przyjście zwierza. Nadchodzi niedź- 
wiedź, i tu dopiero zaczyna się położenie naj- 
okropnićjsze dla myśliwego. Niedźwiedź zaczy- 
na rozpoznawać, czyli w istocie. umarłego ma 
przed sobą, którego: jak wiadomo, natychmiast 
odstępuje. Wacha, słucha u wszystkich  otwo- 
rów, ust, nosa, USZU, czyli. nie odkryje jakiego 
znaku życia. lleżto męztwa, zimnój krwi po- 
trzeba, ile wytrwałości, jakiej niesłychanćj mocy 
nad samym sobą! aby w ciągłej utrzymać się 
bezwładności; jedno bowiem odetchnienie, jedno 
zadrgnienie powieki, zgubą, śmiercią, byłoby 


szczą się 0 
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dla niego. Leży więc jak kamień z nożem 
w ręku, i wtenczas dopiero, gdy miarkuje, że 
w serce samo pchnąć może, ugadza go silnie — 
zwierz z rykiem upada, a zuchwały myśliwiec 
wstaje zwycięzcą, i niebaczny na bliskość może 
innych niedźwiedzi, śpiesznie zwierza swego ze 
skóry obdziera, i jako zdobycz unosi. Podróżu- 


jący cudzoziemcy dziwią się nieraz, słysząc o 


takiem zuchwałstwie i lekceważeniu własnego 


życia dla marnego zysku, nie przynoszącego na, 


miejscu nad trzynaście, a często i dziewięć tylko 
złotych polskich. Lecz jakże się zdumieją, dowie- 
dziawszy się; że ani ojcowie, ani matki, nie tro- 
os polującego syna; ile bowiem naj- 
starsi ludzie zasięgnąć mogą pamięcią, żaden 
myśliwiec nie uległ nieszczęściu; wszyscy zwy- 
cięzcami wrócili. j 


Przysřowia. 


Go się prędko roznieci, 
Nie długo święci. 


Od lekkich materyałów palnych, jakoto słomy - 


i te d. przeniesiono to zdanie na ludzi, którzy 
ni ztąd, ni z owąd, nabywają majątku i nagle 
błyszczą. O takich ludziach, nie wróżąc im dłu- 
giej pomyślności, mówi wieśniak: „,Co się prędko 
roznieci, nie długo świeci,ś k ii 


Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie, (Red, Ciechański.) 
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